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M. 65. Wiedziela 20 marca,_ _ _ _ _ _ _ _ _ 1859.
Poznań, 19 marca. Nie same tylko polskie serca, 

ista i pióra oddają cześć pośmiertną pamięci nie­
odżałowanego wieszcza naszego, który kilka tygodni 
(temu zgasł w Paryżu: do tego chóru czci i żałoby 
| cudzoziemskie łączą się głosy. W paryskim dzicn- 

¡ku Siècle z początku b. m., czytamy następującą 
zmiankę, przez pana Edmunda Texier podpisaną: 
ff końcu zeszłego tygodnia zmarł w pośród nas 
irabia Zygmunt Krasiński, jedno z wielkich imion, 
¡dno z serc wielkich, jeden z wielkich poetów na- 
odu polskiego. Był on spowinowacony zpanującemi 
¡dżinami: z królewską rodziną saską i z królew- 

iką rodziną sardyńską. Cesarz Napoleon, który go 
|o chrztu trzymał, zamianował go przy urodzeniu 
Ijutantem króla rzymskiego. Na cz'ele Konfederacyi 
iarskiéj, ostatniego tego rządu narodowego pol- 
;icgo za czasów, kiedy Polska przeciw trzem za­

borcom walczyła, stało dwóch Krasińskich, jeden 
Marszałek, drugi biskup kamieniecki. Ojciec Zyg­
munta, jenerał hrabia Wincenty Krasiński, był za 
¡Napoleona I. dowódzcą lekkiéj polskiéj jazdy gwar- 
lyi, i on to przyprowadził do kraju, po śmierci ks. 
poniatowskiego, bohatyrskie szczątki wojsk polskich, 
sitóż wypowie roztargany, bolesny, niepokoju pełen 
iepot hrabiego Zygmunta? Kto odkryje wszystko, 
k» przecierpiała ta dusza, ogniem najczystszego pa- 
^ yotyzmu strawiona? Wielki pan, wielki poeta, je- 

?n z najbogatszych ludzi w Europie, mógł on po 
=jwyższe sięgać zaszczyty, skazał się dobrowolnie 
re, ciemny, bierny, powiedziećby można nieosobisty 
dwot. Nie brakło mu przecież na ofiarach z góry 
g.tecych. Była chwila, gdzie cesarz Mikołaj chciał go 
ig dzieć. „Trzymaj ze mną,“ rzekł mu car, „a dam
- wszystko, czego zażądasz.“ Ale hrabia Zygmunt 
17 obcych wyjechał krajów, i z głębi tego dobro- 
24 ilnego wygnania wzniosłe puszczał w świat utwory, 
¡5 których nigdy wszelako się nie przyznał. Polska 
» fetarzała natchnione te pieśni, ich twórcy mezna- 
51. Kiedy z kolei ukazały się Nieboska komedya,

ydion, Przedświt, Psalmy i Pokusa, gdzie
»eta ma na myśli ofiary czynione sobie przez cara, 
lano się zewsząd w święcie słowiańskim, ktoby 
ł tym nieznanym geniuszem, tym bardem o sera- 
:kich dźwiękach, którego wiersze we wszystkich 

Jilskich drgały sercach, a którego imię tajemnicą 
20 »zostawało? Kilku przyjaciół znających wzniosłą
- iszę Zygmunta wpacłło wreszcie na domysł, że on 
" m bezimiennym poetą, który większe robił stara­
li a by zostać ukrytym, niźli inni, by swoje imię roz-
- osić; wszelako ' z ust hrabiego Zygmunta nigdy 

paźnego nie usłyszano przyznania. Zwykł był ma-
10 &ć : autor Irydiona, autor Nieboskiéj komedyi, 
"JJalmista itp. Odsunąwszy się poniekąd zupełnie 
«i świata, najzupełniój wlasnéj zaparł się osobisto-

Szlachetne serce i szlachetny umyśle! jakże 
—lelkie przebyć musiałeś poprzednio boleści, zani- 
Ujeś postanowił gasić promienie własnćj twéj sławy! 
'twory poetyczne Zygmunta Krasińskiego tchną 
-fe wonią tój gorącój, czułój, zranionéj duszy, wy- 
"tój dla sławy jego imienia i dla narodowości jego 

¿¡czyzny. Wszystkie najczystsze uczucia w najszla- 
Jetniejszym wyraził on języku. „„Najwyższy rozum, 
-fota!““ Takiém było godło jego,które możnaby na 
"tele wszystkich jego poematów zapisać. Mickiewicz 
"bjującym jest poetą Polski, Zygmunt Krasiński 
Jielskim jest poetą. Niestety! obaj oddali ducha na 

| -jdwaryi wygnania! Dziennik Le Nord, który za­
sili te rozmyślnie się myli, ilekroć pewnej dotyka 
i „Myi, dał do zrozumienia, że wybór towarzystwa 
I Iskiego, na żałobnem nabożeństwie hrabiego Zyg­
munta obecny, chciał przedewszystkióm uczcić syna 
^komitéj osoby, „ „która na chwilową narażając się 
L. Popularność, pokazała Polakom prawdziwą drogę, 
-Ijakiój mogą służyć skutecznie swój narodowości““. 

azes, nietylko że zawiły, ale nadto mieści w so- 
“ myśl fałszywą i podstępną. Wielkiego to poetę, 
°wieka wielkiój zacności, wielkiego patryotę, in- 
’ki słowy geniusz, obowiązek i ofiarę chcieli 
;t>ć Polacy, idąc w żałobie i smutku za zwłokami

"IStounta Krasińskiego.“
I Poznań, 19 marca. W połowie stycznia donie- 
-W czytelnikom Dziennika, że król neapolitań- 
8» 1 powodu zaślubin syna i następcy tronu, uła­

skawił przeszło sześćdziesięciu więźniów politycznych, 
między nimi barona Poerio. Wiadomość tę zamie­
ściły wszystkie dzienniki europejskie. Ułaskawienie 
po więzieniu dziesięcioletnióm wskazało na wygnanie, 
na deportacyą do Ameryki południowćj. Szukano 
długo człowieka, któryby się podjął przewieźć wy­
gnańców na miejsce przeznaczone. Znalazł się kapi­
tan okrętu, z którym targu dobito. Wszystkim dzien­
nikom telegramy każdy szczegół przebiegu tój spra­
wy donosiły. Zastanawiano się w izbach, jakby przy­
jąć wygnańców, gdyby im się udało wstąpić na ląd 
hiszpański. Z pomocą porucznika, który w Kadyksie 
zaciągnął się na okręt, młodego Settembrini, syna 
jednego z więźniów, na oceanie Atlantyckim udało 
się przymusić kapitana, aby do Irlandyi zawinął. 
Telegramy dziennikom wszystkim o tóm doniosły. 
Telegramy donoszą, że Times i Morning Post 
zbierają składki dla wygnańców; posłowi swemu 
w Londynie wydał rząd sardyński zlecenie, aby ich 
opatrzył w wszystkie potrzeby.

Któż to są ci wygnańcy, wyrokiem sądowym ska­
zani, za którymi wstawiały się mocarstwa, wprawdzie 
bez skutku, których dziś wita współczucie powsze­
chne?

Winą ich było, że obstawali za prawem, za usta­
wą, na którą poprzysięgli, a którą zwaliła samowola. 
Herszt winowajców, Poerio, niegdyś--, pierwszy mini­
ster, z ramienia królewskiego niegdyś ąstawę tę uło­
żył, która wtedy królowi wszystkie umysły szlachetne 
neapolitańskiego ludu zjednała. Po zwaleniu ustawy 
na jćj twórcę nienawiść i obawa reakcyi spłynąć musiały, 
człowiek jeden stał się wyobrazicielem prawa żywego; 
człowiek ten, dziś złamany, hołd powszechny opinii 
publicznój odbiera.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
zamianować tajnego radzcę legacyjnego Kamptza, 
dotychczasowego ministra rezydenta przy dworach 
meklemburgskich i wolnych miastach Hamburgu, Bre­
mie i Lubece, nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym 
ministrem w rzeczypospolitej szwajcarskiój.

Berlin, 16 marca. Ministeryalna Gazeta Pru­
ska zamieściła w wczorajszym numerze swoim ar­
tykuł wstępny, w którym uzasadnia potrzebę żąda­
nego przez rząd podwyższenia dotacyi koronnćj 
o 500,000 tal. i dowodzi, że podwyższenie to nie 
sprzeciwia się ani brzmieniu ani zasadom konstytu- 
cyi. Gazeta Pruska nadmienia, że komisya budżetowa 
uznała podwyższenie żądane dotacyi za właściwe, 
i dodaje z swój strony, że usprawiedliwia takowe 
przedewszystkióm wzrost bogactwa krajowego i spo­
wodowane przez nie zniżenie wartości pieniędzy. 
Ciekawe jest zestawienie liczby ludności i dochodów 
państwa, jakie podaje przywiedziony dziennik na po­
parcie swój argumentacyi. W roku 1819 wynosiła 
liczba ludności w państwie pruskióm 11 milionów, 
obecnie zaś wynosi przeszło 17 milionów. Dochód 
całkowity skarbu publicznego wynosił wówczas tak 
50,853,000, obecnie zaś wynosi 131,892,000 tal.

X Berlin, 18 marca. Przedwczorajsze posiedzenie 
izby poselskiój urozmaicone było, jak słyszę, kilku 
drobnemi ale dramatycznemi nieco zajściami, które 
zasępioną powagę ciała prawodawczego cośkolwiek 
przerwały. I tak przy rozpoczęciu posiedzenia obie­
gała po izbie głucha wieść o nadejściu jakiójś tajem- 
niczój depeszy telegraficznój z Paryża, wedle którój 
połowa Paryża, cesarz, cała jego rodzina, marszał­
kowie, ministrowie itd. wysadzeni w powietrze w to­
warzystwie kilkudziesięciu tysięcy pospolitych śmier­
telników. Zakrój tój wieści świadczył wprawdzie o jój 
nieprawdopodobieństwie, wszelako niejeden był cie­
kawy tego przynajmniej, skąd tak potworna bajka 
urosła? Otóż zapewne już wiecie dzisiaj, że urosła 
z bezczelnój bajeczki, owego krymskiego Tatara o wiele 
prześcigającój, oddrukowanój w Buenos-Ayres, a która 
świeżo z za oceanu do Europy przypłynęła. Na tómże 
posiedzeniu przepraszał pan Karl, deputowany z księ­
stwa Hohenzollern-Sigmaringen, pana Rosenberga- 
Lipińskiego, woląc w ten sposób zagodzić osobiste 
starcie parlamentarne, niźli przyjąć wyzwanie na po­
jedynek, czego zresztą pan Karl z zasady antypoje- 
dynkowój uczynić nie chciał. Podobnież wczoraj wy­

stąpił pan Henryk Arnim z bardzo długą, niewyraźnie 
i dość blado odczytaną mową, o dyplomacyi, swoim 
programacie politycznym i t. d. W ciągu tój mowy 
wyparł się pan Arnim najuroczyściój autorstwa przy- 
pisywanój sobie broszury: Prusy i kwestya wło­
ska, nazywając politykę tój broszury, niegodną męża 
stanu i nie pruską.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 marca. Wychodźcy za granicą 

przebywający Feliks Myszkowski, Karól Sosnowski, 
i Jakób Rosławski, otrzymali przyzwolenie powrotu 
do Królestwa Polskiego. — Niestałość pogody wpły­
wa niekorzystnie na stan zdrowia; straciliśmy świeżo 
Adama Kleczkowskiego, głównego sekretarza war­
szawskiego Towarzystwa dobroczynności, człowieka 
zacnego i ludzkiego. Zmarł w sile wieku, licząc zale­
dwie lat 40 i kilka życia, pracy i dobru powszechnemu 
poświęconego. — Na polu literatury pięknój najpo- 
ważniejszóm zjawiskiem, był ostatniemi czasy nowy 
dramat Sędziwój, w 5 aktach, napisany przez Wa­
cława Szymanowskiego. Niech tu wolno nam będzie 
o nim powtórzyć słowa, które znajdujemy w odcinku 
Czasu: „Dzieło to przed wystawieniem jeszcze na 
scenę, zostało już poprzedzone zdaniami, nawet ta­
kich, którzy o nióm ani «słyszeli, ani tóż zadali so­
bie trudu do przeczytania, jakkolwiek wyszło ono 
z druku, przed pojawieniem się w teatrze. W zda­
niach tych, większość objawiła się przeciw drama­
towi; a to głównie dla tego, że nie był on płodem 
żadnego z pisarzy, należących do grona wzajemnój 
admiracyi, ale twórcy z innego zupełnie obozu. 
Przyszła następnie krytyka, która mniój więcćj tćm 
samem odbiła się echem, i oto jeden z piękniejszych 
tegoczesnych płodów oryginalnych, padł ońarą opinii. 
Mówimy padł ofiarą, bo skoro na czwartóm przed­
stawieniu dosyć miejsc pustych w teatrze, więc wi­
docznie niepodobał się dramat. A jednakże ileż tam 
zalet, ile miejsc wzniosłych i poetycznych; wszystko 
tam swoje, wszystko rodzime i przesiąkłe narodo­
wością.. Słynny swojego czasu Seton, przeprowadzony 
z talentem, a lubo myśl jego w czyn nie wprowa­
dzona, co nie jest bynajmniój winą autora, gdyż 
w takim razie musiałby się zrzec przedstawienia 
dramatu na scenie, zawsze jadnakże tu główna idea 
pod maską złota ukryta, dominuje po nad innemi, 
i w każdóm jego słowie, w każdóm wyrażeniu prze­
bija. Rozumie się, że w pięcio-aktowym dramacie 
mogą się znaleść usterki, czy to pod względem sce­
nicznego układu, czy przeprowadzenia dramatyczne­
go, ale drobiazgi te nikną w porównaniu z estetycz- 
nóm uidealizowaniem przedmiotu, i oddaniem ca­
łości. Nisko jednak zaprawdę musieliśmy spaść w tótńj 
co dotyczy scenicznego smaku, kiedy pomimo takiój 
duchowości i serca, pomimo uderzających miejscami 
szczytności, dramat ten nie zdołał czterech przedsta­
wień wytrzymać. Jeden wołał, że Seton za długo 
umiera... drugi, że Anna, żona jego, za krótko, trzeci 
że kat i narzędzia śmierci drażnią zanadto zbyt de­
likatne nerwy widzów obecnych itd., itd.; a nikt nie 
uniósł się ni nad pięknością poetyczną dzieła, ni 
nad narodowością jego, ani nawet tą stroną ojczystą, 
jaka je zaleca! Wszystko to jednak nie powinno au­
tora zniechęcać; bo prędzój czy późniój, to, co gO- 
dnem uwagi i uwielbienia, zawsze na wierzch wy­
płynie, i zyska kiedyś to, czego mu poskąpiono 
dzisiaj.“ — Teatra amatorskie odbywają się ciągle 
po domach prywatnych, ale zachodzi trudność pod 
względem wyboru sztuk, bo chociaż jest tyle skar­
bów oryginalnych, powtarzanie ich ciągłe przez te­
atra amatorskie i nieamatorskie, odebrało im urok 
świeżości. Wielka szkoda, że pierwszy nasz pisarz 
dramatyczny, Fredro, nie zasila nas równym zapasem 
prac, któreby niezawodnie z nowym zapałem zo­
stały przyjęte, z jakim wszystkie jego płody są 
przyjmowane.

ROSYA.
Sprawa włościańska znajduje się obecnie w trze- 

ciem stadyum, to jest zajmuje teraz komitet główny 
rządowy i komisye centralne w Petersburgu. Wła­
dze te przeglądają poczynione w tój mierze plany 
i projekta komitetów szlacheckich i gubernialne, aby 
ostatecznie przedłożyć plan zupełny cesarzowi do za-
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twierdzenia. Słychać, że sławny ów wniosek Platanowa, 
tyczący się Ziemskiéj Dumy, która wedle autora sama 
tylko ma prawo wydać ustawę, celem uwłaszczenia wło­
ścian, o którym to wniosku obszernie pisaliśmy w pierw­
szych numerach naszego Dziennika, nie poparty stó- 
sownie przez szlachtę, przepadł zupełnie, nie zrzą­
dziwszy tém samém owego wstrząśnienia w orga­
nizmie dzisiejszym państwa, jakiego się można było 
spodziewać, gdyby go szlachta była należycie po­
parła. — Dziennik Le Nord podaje korespoudencyą 
Gazety Irkuckiéj z dnia 14 (26) stycznia, w któ- 
féj autor z bezwzględną otwartością przygania rzą­
dowi, iż w krajach świeżo przyłączonych do obwodu 
amurskiego, w krajach któie ledwie co połączone zo­
stały z państwem, ma być system wydzierżawienia 
dochodu ze sprzedaży wódki zaprowadzony. Korespon­
dent wskazując na wielkie posłannictwo Rosyi w Azyi, 
którćm jest rozprzestrzenienie cywilizacyi europej- 
skiéj między dzikiemi hordami azyjskiemi, z goryczą 
wyrzucza rządowi, iż zamiast baczyć na owo swoje 
posłannictwo, Rosya zaraz na wstępie chce zatruć 
ludy owe dziewicze, które jéj opatrzność świeżo pod­
dała, zjadliwą trucizną staréj Europy, zamiast zapa­
trzyć się w tej mierze na Francyą, która stami 
wysyła uczonych i pełnych poświęcenia misyona- 
rzy do Azyi, celem nawracania Chin. Otwartość
1 śmiałość, z jaką w tym przedmiocie występuje Ga­
zeta Irkucka naprzeciw rządowi rosyjskiemu, za­
dziwia i dowodzi zarazem, na jakiéj stopie obecnie 
znajduje się prasa w krajach rosyjskich. — Ruski 
Dniewnik podaje następujące objaśnienia statysty­
czne stolicy petersburgskiéj :

„Pod koniec roku 1857 miała stolica 8,779 do­
mów, z których 3,769 było z kamienia, a 5,010 
z drzewa. W ogóle liczono 13 pałaców i 8,102 do­
mów prywatnych; reszta należała do rządu, do mia­
sta, do kościołów, klasztorów, albo cmentarzy i do 
różnych gmin. Znajdowało się w stolicy 191 kościo­
łów lub kaplic obrządku prawosławnego, 6 obrządku 
katolickiego, 16 luterskiego, reformowanego lub in­
nych wyznań ewangielickich, 1 kościół anglikański,
2 armeńskie, 2 monastery i 51 domów modlitwy i ra- 
wosławnych. Nabożeństwo niechrześcian odbywa się 
po domach prywatnych ; tych jest 3 dla Żydów, a 4 
dla Mahometan. Liczono 56 koszar, 3 warsztaty 
morskie, 21 ujeżdżalni, 1 bibliotekę cesarską publi­
czną, 4 muzea, 4 teatra, 1 cyrk, 63 placów publicz­
nych albo wojskowych, 796 miejsc próżnych, 420 
ulic, 183 zaułków, 9 ogrodów publicznych, 769 ogro­
dów prywatnych, 5 wysp urządzonych do zabawy, 5 
parków, 5 rynków i 4 bulwary.“ — Pewien kupiec 
z Berdyańska obwieścił niedawno sprzedaż w swoich 
magazynach w Odessie, Nikołajewie i Sebastopoiu 
451,000 pudów, czyli 7,351,300 kilogramów stopio­
nego kruszczu, niemniej i żelaza, pochodzącego z po­
cisków, pozbieranych w Krymie po ostatniéj wojnie. 
Liczba ta, najlepsze może dać wyobrażenie o ogrom- 
nój liczbie wystrzałów pociskowych, podczas oblęże­
nia Sebastopola. — Radzca tajny hr. Chreptowicz, 
celem podróży po kraju i za granicą otrzymał urlop 
na dwa lata.

GALICY A.
Lwów, 11 lutego. Pod tą datą znajdujemy w G a- 

zecie Warszawskiéj dokończenie korespondencyi 
ze Lwowa, między innemi zawierającą wzmiankę o je- 
dném z tych poważnych przedsięwzięć literackich, 
które będąc owocem dojrzałym pracy sumieiinéj i 
moralnéj, pozostaną chlubném świadectwem usiłowań 
narodu świadomego swéj egzystencyi i tego, co pod­
stawy tego bytu stanowi. Mamy tu na myśli dzieło 
pomnikowe Monumenta historiae Poloniae vê­
tu stissima, staraniem Bielowskiego, a nakładem 
Wiktora Baworowskiego. Wiadomo, że od dawna 
p. Bielowski zbiera do niego materyały, że odbywał 
w tym celu dalekie podróże, że drugi "rok już upły­
wa od czasu rozpoczęcia druku. Niechaj nikt się 
nie niecierpliwi, jeźli druk postępuje pomału, bo jeżeli 
gdziekolwiek, niezawodnie w tém przedsięwzięciu 
przedewszystkiém należy mieć na oku dokładność i 
tę sumienność umiejętną, na której jednéj można 
bespiecznie polegać. Dla ciekawych postępu téj pracy 
przyłączamy tu ustęp z rzeczonej korespondencyi, 
szczegóły niektóre wydawnictwa tego zawierający:

„Przed rokiem już pojawiały się w dziennikach 
doniesienia, zapowiadające bliskie ukończenie druku 
tomu pierwszego Monumentów, jak gdyby to była 
powieść lub inny lżejszy utwór, który byle był napi­
sany, może się szybko drukować. W wydawaniu ta­
kich dzieł, jak Monumenta, gdzie wypada teksta rę­
kopisów, po różnych zbiorach naukowych w kraju i 
za granicą się znajdujące, porównywać, trafia często 
wydawca na nieprzewidziane trudności, zwlekające po­
stęp druku. Wiadomość o jakimś nowym rękopisie, 
czy to me ogłoszonym jeszcze, czy tćż drukującym 
się świeżo, zmusza wydawcę do zwłoki, dopókąd się 
me przedświadczy, czy nie dostarczy mu to możno­

ści uzupełnienia ważnym szczegółem jakim tego po­
mnika dziejowego, który właśnie w zbiorze ma się 
drukować. Nie dziwcie się przeto, że dotąd druk 
pierwszego tomu Monumentów' mało postąpił i do­
piero jedenaście form półarkuszowych odbito, a dwu­
nasta jest pod prasą. Widziałem to, co dotąd od- 
tłoczono, mogę wam zatém zdać sprawę z artykułów, 
które w sobie zawiera. Wszystkie artykuły uporząd­
kowane chronologicznie. Wydawca zebrał najprzód 
świadectwa o Słowiauach nadwiślańskich i nadbałty­
ckich, zaczynając ten poczet od wyjątków z Jornan- 
desa, biskupa i dziejopisa Gotów, który pisał około 
550 roku. Następuje potém wyjątek z Teofilakta 
Simokaty, piszącego około 629 r. i z Teofanesa, który 
pisał w r. 817. Umieszczono daléj normański utwór 
poetyczny pod tytułem: Podróże śpiewaka, pochodzący 
z wieku ósmego, potém wyjątek z jeografa bawar­
skiego, który pisał między 866 a 890 r. Z kolei idzie 
periplus Otera norwegskiego i Wulfstana, przed r. 900 
pisany, i opis Germanii króla Alfreda (871 -901). Na­
stępują potém mnogie wyjątki z dzieła Konstantego 
Porfirogenety o zarządzie państwa, dotyczące albo 
wprost naszego kraju, albo sąsiednich i spowinowa­
conych z nami ludów, a wyjątki te podano według 
wydania bońskiego. Po tych wyjątkach idzie list 
rabbi Chasdaja, syna Izaaka, do króla Chazarów, 
i odpowiedź tegoż, umieszczone dla tego według wy­
dania Buxtorfowego w tym zbiorze pomników do dzie­
jów polskich, że zawierają ciekawą wzmiankę o królu 
Słowian podkarpackich i stosunkach jego z kalifem 
Kordowy, Abd-al-Rahmanem III. We wstępie obszer­
nym podaje wydawca szczegóły dotyczące Chasdaja 
i jego wpływu i znaczenia na dworze kalifa, i dodaje 
zarazem objaśnienia co do pojedyńczych wyrażeń lub 
wątpliwych wysłowień tekstu. Teraz tłoczy się ży­
wot ś. Metodego, pisany współcześnie, jak twierdzi 
wydawca na wstępie. Lecz właśnie z powodu żywotu 
tego wstrzymano druk dzieła, oczekując nadesłania 
potrzebnych ku temu odpisów z różnych kodeksów 
i świeżego wydania tegoż żywota, uskutecznionego 
przez Józefa Bodiańskiego. Że zaś opóźniło się na­
desłanie tego wszystkiego, nie można było daléj dru­
kować dzieła. Wydanie Monumentów będzie ozdo­
bne. Wszystkie artykuły drukują się w dwu kolum­
nach, łacińskie bez przekładu obok polskiego, nor- 
mańskie zaś, greckie, hebrajskie i cerkiewne, w ory­
ginale i w dosłownym przekładzie polskim. Korektą 
greckich tekstów zajmował się p. Antoni Małecki, 
profesor literatury polskiéj przy wszechnicy tutejszéj. 
Przekłady wszystkie są dobre i dosłowne, a każdy 
może je sprawdzić, porównywają« text oryginalny 
obok w drugiej kolumnie umieszczony. Zdaje się, 
że gdy tylko potrzebne do wydania żywota Metodego 
nadejdą materyały, dalszy druk dzieła raźniej będzie 
postępował, ponieważ artykuły dalsze już od dawna 
sa przygotowane.“

NIEMCY.
Monachium, 15 marca. Wczorajsze posiedzenie 

tajne izby deputowanych było najważniejsze w ciągu 
sesyi bieżącej. Izba przyzwoliła bez opozycyi na kre­
dyt 13 milionów złotych, których zażądał rząd ba­
warski dla postawienia wojska i kraju na stopie wo­
jennej, i uchwaliła adres do króla 113 przeciw 27 
głosom. Adres ten zawiera obok ostrych i cierpkich 
wycieczek przeciw ministerstwu, takież same wynu­
rzenia patryotyzmu i jedności niemieckiéj, jakie co­
dziennie powtarzają się teraz po wszystkich pań­
stwach niemieckich, wywoływane, jak utrzymują nie­
którzy, z natchnienia rządu rakuskiego.

FRANCYA.
Paryż, 15 marca. Najwazniejszém naturalnie 

zjawiskiem politycznéin dnia dzisiejszego jest nota 
Monitora do Niemiec wystosowana. W ogóle zro­
biła ona w Paryżu dobre wrażenie; chwalono po­
wszechnie jéj styl potoczysty i gładki i jéj ton pełen 
godności i energii, a każdy od razu poznał pióro 
Lagueronnièra, autora broszury Napoléon III et 1’Ita- 
lie. Ale donośność polityczną artykułu bardzo roz­
maicie osądzono; jedni tłómaczą go na korzyść po­
koju, inni zaś, i w znacznej większości, widzą w nim 
zapowiedź burzy i nazywają go notą pokojowo- 
g rożną (pacifiquement - menaçante), trzymając się 
treści, którą jest niuiéj wiçcéj ta myśl: że Niemcy 
nie mają najmniejszego powodu obawiania się Francyi, 
która Zadnéj nie ma ochoty ich zaczepiać, że krzyki 
ich i zapały w obecnéj chwili zakrawają na śmieszność, 
ale posunięte za daieko mogłyby Francyą podrażnić 
i pociągnąć za sobą niefortunne skutki. Giełda przy­
pisała artykułowi charakter wojenny, a powszechnie 
sądzą, że ma być mniej więcej odpowiedzią na uwagi, 
któremi urzędowa Gazeta Wiedeńska opatrzyła 
poprzednie noty Monitora, jako tćż na kilka jéj 
ostatnich numerów, których gwałtowność przechodzi 
wszelkie granice. Jakie wrażenie Monitor zrobi 
w Niemczech, to nie trudno powiedzieć; zamiast u- 
spokoić, niewątpliwie bardziéj jeszcze rozdrażni ich
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nienawistne uczucia, które Austrya zręcznie na swoj¡. 
korzyść rozkołysać potrafiła. — Na pogłoskach wo.r® 
jennych dzisiaj nie zbywmło; mówiono o pochodzie 
nowych oddziałów ku południowi, o uzbrojeniu fortea 
na wschodniém pograniczu, o wielkich obstalunkaę11 
namiotów dla wojska u tego samego domu, któi '? 
dostarczał namiotów do Krymu, a nawet o formowi . 
niu armii nadreúskiéj. To wszakże rzecz pewna, i 
cesarz sam zajmuje się czynnie niektóremi szczeg 
łami przygotowań wojennych, a mianowicie nie op ;!• 
szcza żadnego posiedzenia komisyi remontowéj. W wi j’a 
sku zaszły w tych dniach znaczne zmiany; mianował e¡ 
kilku jenerałów dywizyi i brygady i kilku pułkowi 
ków, a na jutro, jako w dzień urodzin młodego cea B¡ 
rzewicza, który 4 łata kończy, spodziewają się ogl a 
szenia nowych awansów. — Lorda Cowley spodziewa 'r- 
się tutaj lada chwili, przybycie jego wstrzymały pF, 
dobno tylko gwałtowne burze, które od kilku i , ‘ 
już srożą się na Kanale. — Dwór cesarski przy ,r( 
dziś żałobę na 10 dni z powodu śmierci księżnie . 
Letycyi Murat. — Książę Montebello miał wczoi iia 
posłuchanie pożegnawcze u cesarza, odjeżdża bowie ,lilJ 
niezwłocznie na posadę swoję do Petersburga. E,rt 
wnież przyjmował cesarz wczoraj pułkownika Alessa '*?! 
dri, przysłanego ] rzez hospodaraKuzę. -Brat kr , 
Abyssynii przybył do Paryża ze swoim orszakie -L' 
jest on całkiem czarny, ale rysy twarzy jego są navtíT 
bardzo piękne. I r.z

— 16 marca. Uwagi nad artykułem Monik111 
nie ustają; wszystkie niemal pisma tutejsze dorabii3' 
do niego dzisiaj komentarze, każdy w swoim dui ?? 
i tłómacząc go wedle swych chęci; do najlepszjV 
takich komentarzy należy artykuł De b ató w, kti j 
się spodziewa, że Monitor zbawienny wpływ wyw Iro 
w Niemczech, gdy tymczasem Times sądzi, że Niel W 
nie wiele co zważać będą na jego zaręczenia, i , 
właśnie w ich entuzyazmie wojennym leży jesaU11 
najpewniejsza rękojmia pokoju. Lorda Cowleya si 2‘ 
dziewają się jutro na pewne, telegraf bowiem z (0111 
lais już donosił, że przybył tam dzisiaj wraz z posl 
tureckim Mussurusem. Jego ’powrót przyłoży 3)1 
znacznie do wyświecenia sprawy tak teraz niejas IZi 
i rozmazanej, i tego sobie przedewszystkiém powsze1 1 ' 
nie życzą, żeby raz już wyjść z owéj niepewna™ 
Wszakże teraz mniéj spodziewają się pomyśln 
skutków z całćj téj sprawy; dzienniki angielski saI1C. 
powstają na rząd swój, że właściwie z niezém wyi ®D,a 
szanownego lorda, i dla tego ten z niezém wi , 
Daily News powiada, że Austrya jest jak najsk! ~ 
niejszą w świecie, dać jedną ręką, co może odebr0,1? 
drugą; że z największą uległością przystaje na pr|ac . 
rżenie starych traktatów z małemi państwami wj°Oi 
skiemi, pod wyraźnym warunkiem, że przy każ#"11 
ruchu rewolucyjnym będzie miała prawo do intenr r 
cyi; że w zasadzie przypuszcza jednoczesne ustąf / 
nie z państwa Kościelnego, ale obstając przy utii!p 
maniu załóg swoich w Ferrarze, Wiczency i Comacc 1V- 
że chce się przyłożyć do zniewolenia pomniejsz 
państw, aby zreformowały rządy swoje, ale z poi 
nowienienfsilném, że ona sama nadal tak, jak da w« ,1 
żelaznym prętem rządzić będzie Lombardyą. — Wiij® 
przegląd całćj gwardyi cesarskiéj odbędzie się w i2 ?' 
dzielę, na równinie Satory, na uczczenie nar«“1110 
młodego cesarze wieża. — Minister marynarki doi-11? 
dziawszy się o powiększeniu floty angielskiéj na i11,. • 
rzu Sródziemném, rozkazał dwom okrętom linio»? • 
Turenne i Dugesclin wypłynąć także na to oni 
rze. — Słychać, że kapitan Laronciére wyje j!a,n 
w nadzwyczajném posłannictwie do Prus, a na\(a 
mówiono, że w razie wojny jen. Mac-Mahon obej jj1 
naczelne dowództwo armii sardyńskićj. Obiegała ta , 
dzisiaj na giełdzie nieprawdopodobna pogłoska of ?1 
miarze rządu, ogłoszenia manifestu do narodu, i a ?° 
zwy do wojska. — Zaciętość oficerów w Algi .V 
przeciw urzędnikom cywilnym i wszystkim tym, i ;■ 
rzy chcą ograniczyć ich rządy despotyczne, okaJTU, 
się najwyraźnićj podczas tego karnawału. Burmj 
miasta Algieru zaprosił oficerów załogi na bal,,'101 
to odpowiedzieli mu, że przyjdą, jeźli nie będzie 
dnego z dziennikarzy, którzy przemawiali za adnottmAIT« T  _ * 1 - O ” ti Istracyą cywilną w Algieryi', a gdy burmistrz nłf"ai

beunie przystał, nikt z całego korpusu oficerskiego ,-z------- )— t. . -i m i . i. «1 pili (Jstawił sią na balu. — Wszyscy urlopowani żołu% . 
dostali nakaz stawienia się do 10 marca do stf?'- 
gów. — Konferencyą paryską odroczono do przysz 
tygodnia i zdaje się, że tylko Turcya i Austrya 
stawać będzie za unieważnieniem wyboru Kuzy.

ANGLIA, feba
Londyn, 14 marca. Dziennik ministerya 

Morning Herald zamieszcza następującą ciekf , Ic 
uwagę: „W tćj chwili dochodzi nas z bardzo wil|Aac 
godnego źródła pogłoska, trafnie charakteryzuj^,, 
plany opozycyi. Na przypadek bowiem, gdyby u?2 
zwano lorda Johna Russell do utworzenia minis^
stwa, następujący panowie ofiarowali swoje usł J 
i otrzymali przyrzeczenie, iż do gabinetu P^Jj^n-ec<
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°ii,ostaną: John Bright jako kanclerz skarbowy, Mil- 
vVer Gibson jako sekretarz stanu dla kolonii, Ayrton 
z'!ako sekretarz stanu dla Indyi, Roebuck jako prezes 

[rzędu handlowego i Horsmau jako minister robót 
“publicznych“. Wiadomość tę w kolumnach mini- 

teryalnego dziennika można tylko uważać za żart 
w* niewczesny, okazujący wesołe usposobienie rządu, gdyż 
U wczoraj przyjęcie poprawki lorda Russell zdaje 
iie nie zupełnie zapewnionóm. Wielu bowiem, cho- 

'P Każ w zasadzie zgadzających się z szanownym lor- 
vt jem, zadaje sobie pytanie, czy nie lepiój byłoby kwe- 
ai gtyą reformy doprowadzić do ostatecznego rozwiąza- 
Vl.ja pod obecnćm ministerstwem, które, jak się oka- 

sało, gotowóm jest do wszelkich koncesyi, aniżeli 
- irzez przyjęcie poprawki lorda Russell spowodować 

jinisterstwo do ustąpienia lub rozwiązania parlamentu. 
I? ¡danie takowe głównie popierane jest przez hrabiego
l! ¡rey; który w tych dniach ogłosił list otwarty

lorda Élcho, zawierający powody, które przema-
!Z(iają za pierwszą alternatywą owego pytania. Dzi- 
?¡aj jednakże jeszcze osądzić nie można, czy hrabia 
iejrey tyle będzie miał wpływu, aby na swoję stronę

irzeciągnąć większość w parlamencie. — Po er i o
kilku z jego towarzyszy mają w ciągu dnia przy-

ri iyć do Londynu. Najęto dla nich mieszkania w Bath- 
S1 Hotel, w którym już Settembrini z synem mieszkają;
’iczoraj pan Gladstone i kilku innych członków ko- 
sitetu dla zbierania składek na korzyść wygnańców 

• »szczycili ich długiemi odwiedzinami. — Z Dublinu 
onoszą o ukończeniu słuchania świadków przeciw 

'skarżonemu Sullivan w znanej sprawie spisku fe­
niksów. — Z No w ego-Yorku donoszą o zabiciu 
prokuratora obwodu washingtońskiego, pana Burton 

” [ey, przez senatora Sickles. Pan Sickles dowiedziaw­
szy się przez list bezimienny o niepozwolonych sto- 
1 ¡unkach swojój żony, rodem Włoszki, z panem Key, 

zapewniony o przewinieniu przez przyznanie się 
tony, do tego stopnia uniósł się rozpaczą i gniewem, 

,i widząc z okna przechodzącego uwodziciela, wypadł 
izbrojony trzema pistóletami na ulicę, i dwoma wy- 

, łrzałami trupem go położył; poczóm sam oddał się 
■ i ręce sprawiedliwości. Pan Burton Key był wdow- 
jem 421etnim, i ojcem czworga dzieci. Jako oko- 
[czność charakteryzującą tameczne stosuki nadmie- 
lić wypada, iż pierwszy, który w więzieniu odwiedził 
tana Sickles, był pan Buchanan, prezydent Stanów 
¡jednoczonych, z którym w ścisłćj zostawał przyjaźni. 
- W Kentucky spaliła się niedawno temu narze- 
zona, która właśnie była ukończyła ubranie do ślubu; 
ladła ofiarą krynolin i lekkich sukien, które się przez 
ieostrożność zajęły. - W New-Orleans parowiec 
D,.;«nOOC“ wysadzonym został w powietrze; z 4UUPrincess“ wysadzonym został w powietrze; z 400 
odróżnych połowa prawie popaliła lub potopiła się. 
- Z Haiti donoszą o skonfiskowaniu wszystkich po- 
liadłości ex-cesarza Soulouąue, jego dwóch córek, 
Mivy i Celii, i dawniejszego kanclerza państwa. 

WŁOCHY.
Turyn, 12 marca. Dziennik Indépendance 

fodaje, że podług rejestrów komisyi specyalnéj było 
li do dnia 20 t. m. ochotników zapisanych: z kraju 
lombardzko-weneckiego 1331, z księstw Parmy i ; ia- 
(zency 576, zModeny 408, z Toskanii 34, z Roma- 
ńi 8, z Węgier 3, z Szwajcaryi 2, z Sycylii 2, z Kor­
syki 1. Z tych wszystkich tylko około 200 należało 
lo niższych stanów. Rząd modeński nietylko na emi- 
•rantów nałożył srogie kary, ale nadto zażądał ich 
lydania od rządu sardyńskiego. Odpowiedziano mu 
ednakże wręcz odmownie, dodając, że uważają ocho- 
laików włoskich, którzy się zaciągają do wojska, za 
»ychodźców, nie zaś za dezerterów. — W całóm 
Tólestwie umysły tak wyexaltowane, że o cofnięciu 
ię lub długióm powściąganiu myśleć nie można, 
»Piemont musi stanowcze rozpocząć kroki, nawet 
choćby niechybną klęskę wojenną przewidywał. To 
postępowanie rządu coraz wyraźniejsze. Powszechną 
¡wróciło na się uwagę, jako jawna demonstracya 
»ojenna, wysłanie parostatku Charles Albert na 
tacyą pod Liwornem, a w Turynie powstało już 
towarzystwo pod dozorem magistratu, aby się zająć 
losem rodzin, których ojcowie- lub naczelnicy wstą­
pili do wojska. — Mianowano już pięciu komendan­
tów batalionów ochotniczych, które w Ceni organi­
ce jenerał Cialdini z oficerem sztabowym Cugia; 
tazelne nad niemi dowództwo obejmie na pewno 
Garibaldi. Z Francyi powołano już 200 Sawojardów, 
którzy tam byli na zarobku, a do rezerwy należą; 
liczba wszystkich rezerw zwołanych wynosi około 
»3,000 ludzi; do 25 marca muszą się stawić do 
iwoich oddziałów. — ZMedyolanu donoszą, że 
Pałac hrabiów Borromeo na rozkaz samowolny wła- 
Izy wojskowéj zamieniony został na koszary. — 
Z Rzymu dowiadujemy się, że kawaler Azeglio, 
który pojechał tam, aby księciu Walii wręczyć or- 
fler Zwiastowania od króla sardyńskiego, miał tajne 
Polecenia do papieża, u którego przeszło dwie go- 
lziuy na posłuchaniu zabawił. — Papież na odbytym

12 b. m. konsystorzu oświadczył, że nieżądał na­
tychmiastowego ustąpienia załóg zagranicznych, lecz 
chciał tylko wnioskiem swoim uprzedzić nieprzyja­
cielskie starcia się dwóch mocarstw katolickich w jego 
własnym kraju, że zresztą, jeśli pokój świata wy­
magać będzie oddalenia załóg francuskich i austry- 
ackich, poddaje się temu niebespieczeństwu i los 
swój powierza Opatrzności; nakazuje publiczne mo­
dlitwy o utrzymanie pokoju. — Z Neapolu donosi 
telegraf, że król wytrzymał operacyą nacięcia uda, 
która dotychczas stanu choroby nie polepszyła, gdyż 
gorączka nie ustąpiła wcale. Książę Kalabryi prze­
wodniczy w radzie ministrów, która tylko sprawy 
bieżące odprawia.

SZWAJCARYA.
Bern, 12 marca. Nowy poseł pruski przy Związku 

szwajcarskim, pan Kamptz, przybywszy onegdaj do 
Bern, dzisiaj miał uroczyste posłuchanie u prezy­
denta rządu, pana Staempfii, któremu wręczył swoje 
listy wierzytelne. Chociaż z słów przy tój sposobno­
ści z obudwóch stron wyrzeczonych można było do- 
strzedz ślady wzajemnego rozdrażnienia pomiędzy 
Prusami a Szwajcaryą, to jednak okazało się obok 
tego życzenie przywrócenia dawniejszych przyjaznych 
stosunków.

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.
Wedle doniesień dziennika Nord zajmuje się 

książę Kuza obecnie przedewszystkiém urządzeniem 
i uzbrojeniem wojsk w obudwu Księstwach. Na 
radzie wojennej postanowiono mieć pod bronią 50 
tysięcy żołnierza, obie zaś izby Księstw połączonych 
uchwaliły, aby liczbę tę podnieść aż do 75 tysięcy 
ludzi, mianowicie przez zaciągnienie do wojska tak 
zwanych płożkó w.czyli strzelców górskich, którzyby 
pełnili służbę po warowniach, podczas gdy wojsko 
regularne odbywałoby ćwiczenia wojskowe. Książę 
dwóch mianował hetmanów: Miliczesko wołoskim, 
Władyano mołdawskim został hetmanem. Dla zapro­
wadzenia wszakże zupełnój jedności mianowany zo­
stał Magyar naczelnikiem całój armii, któréj inspe­
ktorem jeneralnym jest Tell. Tak pierwszy jak 
ostatni rodowitymi są Rumunami. — Brak broni 
daje się bardzo we znaki; Austya zabroniła prze­
prowadzenia broni i amunicyi z granic swoich do 
Księstw połączonych, podobno nawet transport broni 
z Belgii do Księstw przez Austryą idący miał zo­
stać na granicy austryackiéj wstrzymany. Rząd 
Księstw chwycił się innój przeto drogi i poczynił 
wielkie zakupy broni i amunicyi w Bessarabii. Ce­
lem tak szybkiego i gorliwego uzbrajania się ma 
być zabespieczenie i gotowość na wszelki wypadek 
bądźto w razie wojny z Turcyą, bądź tóż dla po­
parcia wyboru księcia Kuzy. Oprócz zastępów tu­
reckich rozłożonych bliżój Dunaju mają być ścią- 
gnione w przeciągu kilku tygodni znaczne siły obrony 
krajowej tureckiej do obozów w Szumli i Sofii. Po­
dobno z owych 40,000 wojska regularnego wraz 
z 15,000 nieregularnych żołnierzy, którzy są rozło­
żeni w Bośnii i Albanii, Turcya nic użyć nie będzie 
mogła nad Dunajem; tak jeszcze stosunki w owych 
dwóch prowincyach są niepewne. — Donosiliśmy byli 
dawniój, że deputacyi wołoskiój zabroniono wstępu 
w granice Turcyi z przyczyny użytych w paszpor­
tach godeł i nadpisów Księstw zjednoczonych. Tym 
czasem deputacya ta wyrobiła sobie nareszcie wstęp 
do kraju tureckiego i obecnie znajduje się już w Stam­
bule, gdzie się połączyła z deputacyą mołdawską, która 
już dość dawno przybyła do onój stolicy. — Słychać, 
że podobno Turcya zmuszoną nareszcie będzie uznać 
obór księcia Kuzy za ważny, a to z tego powodu, 
że Anglia miała się oświadczyć za uznaniem faktu. 
Nie pozostałby więc Turcyi oprócz Austryi żaden 
sprzymierzeniec; to byłoby powodem potwierdzenia 
Kuzy w tym razie, gdyby Austrya radą i czynem 
nie poparła Turcyi w pomienionój kwestyi.

TURCYA.
Aleksandrya, 2 marca. Dzisiaj zamieszkali 

tutaj Anglicy dali świetny bal na cześć kapitana i 
oficerów fregaty „Euryalus“, na którym byli także 
książę Alfred i wicekról. — Abdalla pasza, szeryf 
mekański (Mekka), rozproszył beduinów, którzy na 
drodze pomiędzy Mekką a Mediną dopuszczali się 
rozlicznych rabunków. Z jeńców pięćdziesięciu śmier­
cią ukarano.

AMERYKA.
Nowy Jork, 2 marca. Podług wiadomości z Me­

ksyku, z 12 lutego, prezydent Miramon utworzył 
nowe ministerstwo. W Vera Cruz popiera go angiel­
ska i francuska flota przez zabieranie posiłków, które 
nadchodzą dla Juareza.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 marca. Król komisya naboru wojska dla mia­

sta Poznania wydała następne obwieszczenie:
„Wzywają, się rezerwiści i landwerzyści I powołania, któ­

rzy tu w Poznaniu zamieszkują lub przebywają, a przy na­

stąpić mogącem powołaniu pod chorągwie z powodu stosun­
ków domowych na uwzględnienie liczyć chcą, ażeby się z po­
daniami swemi dostatecznie uzasadnionemi aż do dnia 30 
kwietnia r. b. w magistracie tutejszym zgłosili, gdyż na 
późniejsze wnioski żaden wzgląd lniany nie będzie. Rozpozna­
wanie podań reklamacyjnych nastąpi w dniu 14, 16, 17, 19 
i 20 maja r. b. o godzinie 10 przed południem po skończo­
nej rewizyi kantonistów w domu przy ulicy Fryderykowskićj, 
pod nrem 28 położonym, gdzie interesentom oraz dozwolono 
osobiście zgłosić się.“

Wiadomość, przez Tatara do Buenos-Ayres przewie­
ziona, a która z Nowego Świata wracając, wstąpiła do Berlina, 
w niedorzeczności swojój tak brzmi dosłownie: „Paryż zbu­
rzony. Cesarz i dwór nieżyją, 750,000 ofiar. Wczoraj wie­
czorem poźno przywiózł nam okręt Petłt-Marseille wiado­
mość nieszczęsną, że wielka część Paryża wysadzoną została 
w powietrze. Mamy przed oczyma list (!) wedle którego okro­
pna ta katastrofa jest dziełem bandy rozbójników, którzy 
stolicę świata cywilizowanego za pomocą min prochem wysa­
dzili. Luwr zupełnie zburzony; wszyscy więźniowie w bastyli 
(??) zginęli w ruinach tego zburzonego budynku. Rogatki St. 
Antoine, St. Honoré i St. Denis poszły w perzynę; prześliczna 
opera runęła. Cesarz Napoleon z orszakiem na kilka dni 
przed katastrofą przybył do stolicy, dziś przygniecion rumami 
Luwru. Liczbę ofiar podają na 750,000, między niemi opła­
kują najpierwszych redaktorów i mężów najznakomitszych. 
Szczegóły są okropne- Powiadają w Anglii, że tajne Towa­
rzystwa dopuściły się tego szkaradnego występku.“ — Bajkę 
tę Gazeta w Buenos-Ayres ogłosiła w dodatku nadzwyczaj­
nym, a jako przykład rzadki nonsensu powtórzył pierwszy 
Courrier du Havre.

— Gazeta Lwowska pisze: Dnia 6, b. m. o trzeciój go­
dzinie z południa zerwała się w okolicy Radziechowa, w obwo­
dzie złoczowskim, straszna burza z grzmotami, błyskawicami 
i gradem, przyczóm uderzył piorun w oborę folwarku Kąty, 
należącego do państwa radziechowskiego, j spalił ją do szczętu, 
a w niej sto kilkadziesiąt sztuk bydła. Pożar wzmagał się 
tak szybko przy gwałtownym wietrze, że wszelki ratunek, 
a nawet wypędzenie bydła, były niepodobne, i zdaje się, że 
piorun uderzywszy w sam środek obory, musiał ubić, a przy­
najmniej ogłuszyć, wszystko bydło, gdyż w ciągu pożaru nie 
ryczało nawet i każde zginęło na swojóm miejscu. Podczas 
tój burzy widziano także tęczę na wschodnióm niebie.

— Niedawno temu darował margrabia d’Azeglio miastu 
Orleans nader ciekawy gobelin z XV wieku. Drogocenny ten 
pomnik sztuki średniowiecznej, wystawiający dziewicę 'orleań­
ską, zajmie naszę publiczność, zwłaszcza, iż opis działań i ży­
cia Joanny Darc w tak zajmujący - sposób nieraz już ú nas 
wystawiano.

Gobelin wspomniony, 90 centymetrów wysoki, a przeszło 
jeden metr i pięć centymetrów szeroki, wystawia przybycie 
Joanny Darc do zamku Chinon. Dziewica przybywa konno 
i w zbroi; w prawej ręce trzyma sztandar, na którym widać 
obraz Boga Ojca, siedzącego między dwoma aniołami; dalej 
wyrazy: Jhesus Maria i trzy lilie. Tak ubiór jak i sztan­
dar dziewicy, zupełnie się zgadza z opisem danym w tój 
mierze w aktach procecu wytoczonego niegdyś przeciw dzie­
wicy. Jodzie obok niej dwóch szlachty ówczesnej: Jan z Metz 
i Bertrand z Poulengy, którzy jej towarzyszyli od Vaucouleurs; 
daléj widać obok niej jednego łucznika i pięć innych osób, 
wszyscy konno. Z przeciwnej strony obrazu król Karól VII 
w koronie na głowie wstępuje pieszo na most zwodzony 
zamku Chinon; za nim widać jednego z oficerów; na murach 
i w strzelnicach baszt widać straże zamku. Na długiej wstę­
dze napisana legenda w- języku niemieckim tój treści: „Otóż 
idzie dziewica posłana od Boga do Delfina.“ Na pierwszym 
planie widać niwę posianą gdzieniegdzie drzewami, jelenia 
i inne zwierzęta, a fosy zamku napełnione wodą; o czómj aby 
nie wątpić, artysta przedstawił rybę w wodzie tój pływającą. 
Tło w- głębi obrazu, posiane jest kwiatami i oświetlone pro­
mieniami słońca, których rozkład i podział szczegółowy zdaje 
się wskazywać, że im nmyślne nadać chciano znaczenie, a nie 
użyto ich po prostu jako zwykłego tylko przyozdobienia. Przed­
stawiony na gobelinie wypadek nie zgadza się wszakże 
ściśle z historyą. Joanna bowiem przybywając do Chinon, nie 
miała sztandarów, a przedstawioną była królowi nie na mo­
ście zamkowym, lecz w jego komnatach. Nie przedstawia przeto 
obraz ten wypadków takim trybem, jak zaszły, ale tak, jak je 
zwyczajne podanie sobie wystawiało. Co się tyczy czasu po­
wstania gobelinu, ten ściśle jest oznaczony, jużto przez ducha 
kompozycyi, jużto kształtem głosek legendy, i z pojedyńczych 
ubiorów przedstawionych osób się zdradza; dzieło to uważać 
można za współczesne z dziewicą, a więc wykonane jv 1429tym 
albo 1430, lub o kilka lat później. Pomnik ten jest dziełem 
niemieckióm, skąd wnosić można, jak powszechną była wziętość 
dziewicy, i jak prędko rozprzestrzeniła się nietylko w samej 
Francyi, ale nawet w całój Europie. Wnosić należy, że scena 
na hafcie tym przedstawiona, nie stanowiła odrębnój całości, 
ale raczej była jednym z obrazów, wystawiających całe życie 
Joanny Darc. Gobelin cały przechował się bardzo dobrze, 
i szczególnie cieniowania w kolorze czerwonym utrzymały się 
dotąd w dziwnej świeżości. Wyrób sam uskuteczniony w kro­
snach, jest nader zbity i ścisły. Poniósł on już kiedyś dawno kilka 
uszkodzeń, które zacerowano, wszakże dość grubo. Cerowanie 
to grube, tóm więcej jeszcze podnosi delikatność wykończenia 
dawnego wyrobu. Wartość tego pomnika nietylko pod wzglę­
dem historycznym wysoka, ale sztuką i wyrobem znamienita, 
tóm więcej nas zajmuje, że jest hołdem złożonym Joannie 
jeszcze może za życia, a przynajmniej rychło po śmierci okru-
tnój, która ją spotkała. Dzieło to, przesłane do Orleanu w sta­
rannej oprawie, umieszczono w Muzeum historycznóm: na ra­
mach położyć mają napis: „Dar margrabiego Dazeglio.“

Telegramy ostatnie,
Paryż, 18 marca. Dzisiejszy Monitor donosi,

że hr. Pourtalés wczoraj u cesarza miał posłuchanie, 
któremu wręczył list własnoręczny księcia Rejenta.

Londyn, 17 marca. W izbie wyższój Malmes­
bury na zapytanie Clarendona oświadcza, że w sku­
tek postanowienia mocarstw, aby komisya oznaczyła 
granice pomiędzy Bośnią, a Czarnogórą, inżynierowie 
angielscy celem rozmiarów na miejsce wysłani zo­
stali. Mocarstwa nie zamierzają ścieśniać niepodle­
głości ani tureckiój ani czarnogórskiéj.

Korespoudencya Redakcji.
G. pod Pleszewem. In ira. Będzie.
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Powieść Jelaozyca
dziś dopiero sprzedaje się po księgar­
niach. [317]

Młodzieniec, któryby się chciał za­
wodowi gospodarczemu poświęcić i któ­
ryby zobowiązał się płacić rocznie 80 tal., 
znajdzie od ś. Wojciecha pomieszczenie. 
Także od tego samego czasu otwartóm 
jest miejsce dla ekonoma bezżennego. 
Bliższego objaśnienia udzieli osobiście 
lub tóź na frankowane listy

Bolesław Loga 
wTarkowie pod Nową wsią 
(Gr. Neudorf) w Kujawach.

Odebrałem wprost z Paryża na porę 
obecną najmodniejsze damskie kape­
lusze, czepki, stroiki. Kopie 
takowych polecam w znacznym doborze 
po cenach najumiarkowańszych. Obsta- 
lunki zamiejscowe punktualnie wykony-

™ T. Żuromski
przy ul. Wilhelmowskiój Nr. 19, 

[319] naprzeciw Hotel de France.

Hôtel de Silésie

[269]

A. i F. Zeuschnera
pracownia

fotograficzna, panotypiczna i malo­
wania portretów

przy ulicy Wilhelmowskiój obok hotelu 
de Bavière, jest codziennie od godziny 
9—3 otwartą. [271]

FOTOGRAFIA
E. Trąmpczyńskiego 
na placu Wilhelmowskim Nr. 6., 
w którój można dostać portret 

za 15 śgr.
jest od 10do4godz. otwartą. [186]

Groch do siewu 
poleca Juliusz Kautorowicz i Syn 
[306] przy Rynku Nr. 41.

w Wrocławiu
przy ulicy Bischofs-Strasse Nr. 4 i 5, 
w samym środku miasta, tuż przy pocz­
cie a niedaleko dworca centralnego po­
łożony, poleca łaskawym względom Sza- 
nownój Publiczności podróżującej

właściciel
[320] Edward Heintze.

EICHBORNA HOTEL: Kup. Bloch z Ra, 
cza, Dannbauser z Stuttgardu, Wiśniach 
Berlina.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Kup. 
lawę z Nowegomiasta w Prus, zach., KtigJ 
'z Wolsztynu, urz. poczt. Grause z Ligni{

Poznańskie guano Nr. I, po 2 tal. 
Nr. II 1 % tal. za centnar.

Bardzo miałka i delikatna parowa 
mąka z kości po 25/0 tal. za centnar.

Nawóz łąkowy 1 tal. za centnar.
Za powyższe ceny można tych wyro­

bów nawozowych tak w fabryce samej 
jako tóż u następujących panów nabyć:

Rud. Rabsilber w Poznaniu 
Adolf Pollack w Rawiczu 
G. Brunner w Gnieźnie 
Ferd. Hoppe w Bydgoszczy.

Także można w fabryce i u powyż­
szych panów zasięgnąć bliższśj wiado­
mości co do skuteczności nawozów i w 
jaki sposób się mają używać. Zaświad­
czenia wytrawnych i znających się na 
rolnictwie gospodarzy, którzy zdanie 
swoje o przymiotach i dobroci naszych 
wyrobów wyjawili, są do przejrzenia. 
il^ozuansksB fabryka guassa 
[276] i parowej mąki z kości.

Szanowną Publiczność mam za­
szczyt niniejszóm zawiadomić, iż 
«istniejący od 24 lat skład piwa 

grodziskiego po śmierci męża 
mego objęłam, a zaopatrzywszy się w do­
bre gatunki, sprzedaję takowe beczkami 
i w butelkach po cenach umiarkowanych.

Julianna Zientkicwicz, 
[318] obok Ratusza Nr. 35.

rfMŁi

Pociągi osobowe 
na kolei żelaznej w Poznaniu 

Przychodzą do Poznania:
od Krzyża rano............. o god.

wieczorem „
od Wrocławia rano . . „

wiecz. „
Odchodzą z Poznania: 

ku Wrocławiowi rano o god.
wiecz. „ 

ku Krzyżowi rano. . . „
wieczorem „

6. min. !, 
5. „

6. min.
s- „ ; 

12.
9.

j P 
i

11

P

Skład fortepianów C. G. Fclsciia
IftTilkelmowska ulica Ar. 1* w Poznaniu.

Zawiadamiam niniejszśm szanowną Publiczność, iż skład mój 
zaopatrzyłem w instrumenta z fabryk najsłynniejszych, jako to: panów 
J. GL Irmlera w Lipsku, zaszczyconego złotym medalem król, saskim; 
J. B. Voigta i syna, król, nadwornego fabrykanta w Berlinie, i wielu 
innych. Instrumenta te, opatrzone mechaniką angielską i niemiecką, 
podług konstrukcyi najnowszych i najpraktyczniejszych, osobiście wy­
brałem, zatem śmiało każdemu je mogę polecić.

C. G. Felsch.[264]

*JSib«hti6©gKOcrer561dpi^ci)flćl)t8SgńpdęF28Kć.j

PastySe na wsael- 
Jkie cłioroby pSter- 
sione, ua uleczenie, cał­
kowite chorób piersiowych, 
jakiemi są: katar, kaszel, 

dycbawicznosć, ściśnienie piersi itd., me ma nic skuteczniejszego i lepszego jak
Paie Pectorale przez aptekarza Georgó w Epinal. Lekarstwo to sprze­
daje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w Poznaniu tylko w cu­
kierniach i fabrykach karmelków i czokolady A. ślzpingiera 
[295] w Bazarze i naprzeciw zegaru pocztowego.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 18 marca.

%
żą-

dano.
pła­

cono.

Papiery pruskie. %
żą-

dano.
pła­
cono.

Wędzonego węgorza i kilskie suł- 
wice odebrał T , . ,

Jacob Appel
[322] plac Wilhelmowski Nr. 9.

OLEJ LNIANY
przedaje biorącym 10 funtów

83 Adolf Wscli SS
[321] ulica Zamkowa 5. SI
----------------------------------------- ..........................

Ht, £

Przybyli do Poznania 19 marca.
BAZAR: Wł. dóbr StablewSki z Zalesia, Wil- 

koński z Grahonoga, Łubieński z Woli, Bie­
gański z Łukowa.

HOTEL PARYSKI : Wł. dóbr Sypniewski 
z Piętrowa, ob. Gruszczyński z Łabiszynka, 
rządz. Przeradzki z Stawia, kasyer Meissner 
i dzierż. Leszczyński z Dębna.

HOTEL DU KORD: Wł. dóbr Kierski z Bia- 
łężyna, panny Mańkowska i Persoz z Rudek, 
pani Radońska z Rudnicza.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Taczanowski z Chorynia, pani Sulerzycka 
z Cbomiąży, doz. Pach z Chodzieżą i kup. 
Lanzenberger z Berlina.

MYLIUSA-HOTEL DREZDEŃSKI: WŁdóbr 
Mańkowski z Rosyi, Martini z Dąbrowa, 
Palm z Otusza, kup. Moses, z Szczecina i 
G. hlen z Turyngii.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kup. Leger 
z Norymbergi, Thomas z Wrocławia, Schnack 
z Fentbin, Jonas z Berlina, radź. Schiebcl 
z Mernia.

HOTEL BERLIŃSKI: Ks. Kozłowski z Gnie­
zna, apt. Kirstein z Jarocina, Rhenisch z 
z Wrocławia, kup. Salamoński z Leszna, 
rządz. Rolnąann z Rybna.

POD TRZEMA LILIAMI: Urzędnik Tallmann 
z Torunia.

KRUGA HOTEL: Sekr. Biberetein z Mur. 
Gośliny i młyn. Manuel z Lutomyśla.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Modli- 
bowski z Goliny, Markiewicz z Niemczynka, 
pani Pfotenhauer z Grochówie.

%

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania: 

ku Gnieznu o god. 1. m. 30. wpołud.i 11 wii 
ku Gnieznu i Trzemesznu o god. 8 raili 
ku Wrześni i Słupcy o god. 12. m. 30 ni 
ku Srzemowi i Krotoszynowi o god.

, rano i 8. wieczorem.
ku Środzie i Pleszewu o god. 10. m. 30 to 
ku Wolsztynowi i Cylichowie o goć 

min. 30 r. i 6. min. 45. wieczorem, 
ku Skwierzynie o god. 6. min. 30 ra 

i „ 7. „ 30 w.
ku Wągrowcowi i Nakłu o god. 9. ri 

i god. 10. min. 30 wieczorem.

ÍC

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu, 

Dnia 19 marca.
Żyto: taniej o % i % tal. od wczoraj, 

wiosnę 39% pł, % żąd., kw.-maj 39% pł.
i., maj-cz. 40%

W

cł
8t
11
i

2 żąd. 40 pł., cz.-iip. 40 8J 
iwita: % tal. tańsza, 1» t

becz. 15%— 16% pł., na marz. 16% żąd. . 
pł , kw. 16% żąd. % pł., kw.-maj 16% żjd 
% pł., maj 16%,—% pł., cz.-iip. 16% żj te 
% Pł-

Berlin, 18 marca.
Zyto: 43—44 pł., na marz. 42—%, na wi 

snę 41 %— %—42, maj-cz. 42 — %—41%, ci If 
lip. 42%—%—43% pł., lip,-sier. 43—% 
Jęczmień: 33 — 41 tal. Owies: 27—33, mir 
cz. 28—27%, cz.-iip. 28% — % pł. Oléj m 1 
piowy: 13% żąd. Okowita: znacznie st ™ 
niała, wypow. 20,000 kwart, bez becz. 19> 
z beczką na marz. 19% pł. % żąd., kw.-min
192/3—,/2_pł-».maj-cz. _19%—23%4 pł. 20 żąi
cz.-iip. 20%—% Via pł-, lip -sierp.21 %— 2lp

■i ¡tí

101Żyto: na marz.-kw. 38 żąd , kw.-maj 38 { 
maj-cz. 39— 38% pł., cz.-iip. 40 żąd. 39% p ® 
lip.-sier. 39% żąd. Olej rzepiowy: 13% żą S 
Okowita: na miejscu za wiadro 8% pł., i 
maj 8%„ maj-cz. 8%, cz.-iip. 9 żąd., lip.-i 
5% żąd. Ceny targowe:

w dobrym gat. śred. pośled. 
sgr.

90—96 
82—89 
51—53 
46—49 
40-43 
82-88

Szczecin, 18 marca,
Na targu: Pszenica: węcp. 54—60. Żyt#1 

44- 48%. Jęczmień: 32—35. Owies: 27-49 
Na giełdzie: Żyto: ceny niższe, na wiosnin 
40%—%—40pł, maj-czi 40%—41, cz.-lij™ 
42— 41%— 41% pł. Jęczmień: 35% pł., r- 
wiosnę 36 pł. Owies: 30—% pł. Okowit! 
18% pł , maj-cz. 18%—% pł., cz.-iip. 18 pi 
lip.-sier. 17% pł.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

sgr.
80
71
49
40
36
72

sgr. 
50—60 
50—60 
44-46 
34- 38 
25—30 
60-66

iCl
¡ié

Pożycz, dobrow.. . .
dito rząd..............
dito 1856 . . 
dito 1853 . . 
dito prom. 1855 . .

Obligi długu skarb..
dito Marchii..............
dito miasta Beri.. . 
dito dito . . 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wscli. . -.
dito Pomor...............
dito dito ....
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B.............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. Marcb. .
dito Pomor................
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr.Wsch.i Zch. 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Sziąskie .... 
Papiery zagraniczne.

Austr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5 pozy. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. angiel. ■

4%
4%

4
3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

113%

99%
100
100

93

84

82
85%
93%

86%

87%

81

94%

98%
86%

84%

92%
93
90%
91

93%
92%

66%
69%

100%
102%
106%
109%

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wRS. 
dito Ob. cztk.500 zł.

Pieniądze. 
Erydrycbsdory 
Lujdory. . . .
Złota funt cel. 
Srebra dito 
Saskie bil. kas 
Niem, bankn.

dito płat, w Lipsku
Austr. bankn..............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt.............
Ilerliń -Hamb..............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . .
Wrocł.-Ereib...............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie.............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . .

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szi. kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl. A i C . . 

dite Lit. B. .
Opol-Tamowic. . . . 
Starogr.-Pozn..............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5
4

3%
3%
4

3%

91%

106

104'

46

41
82

84

22%
88
86

H3% 
109% 
457% 
29 23 
99%
99%
99%

89
4%

103
124%

85%

51

90

53
124%

Akcje bankowe i kredyt
i.Beri. Stów. kas. 

Bęrl. Tow. band. 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział komn 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej
Concordia...............
Magd, assek. ogn.

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt. . . 
dito..................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. .

Berl.-Pocż.-Mag. A 
dito Lit. C . 
dito Lit. D .

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. . 

Koźlo-Oderb. . . 
dito III Em. . 

Dolno - Szi. -Marcb 
dito konwen. . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4
5

żą- l>ła- żą- pła- Akcye Szlaskich kolei 1 0/ żą- pła-
% dano. cono. żelaznych. 1/o dano. eon«

Półn.-Fryd.-Wilh. . 4% — 100% Freiburg.................... 4 85'/,—*
122 -r- Gérn.-Szl. Lit. A . 4 — dito now. Emis. 4 _
— 80% dito Lit. B.............. 3 y. 78% — dito obl.zpraw.pierw. 4 — —
61 —' dito Lit- D .... 4 — — dito ........................ 4% __ —
— 96% dito Lit. E . . . . 3% — 74 Głóg. Sagan............... 4 — —
— z 6% dito Lit. F . . . . 4’% 92 — Brzeg. Niskie .... 4 _ _
— 94 Starog.-Poznań. . . . 4 — — Doin. Szi. March.. . 4 __ __
— dito II Em.............. 4% — dito z pr. pierw. 4 — —
— 63 Kurs giełdy w Wrocławiu Górno-Szl. Lit. A. i C. 3% 124’/
—■ 83% dnia 18 marca. dito Lit. B. ... 3", — _
— 93>/a Papiery 1 pieniądze dito obi. pr. pierw. 4 85 —
80 — Dukaty....................... 94% — dito ....................... 3% 74%— 134 Erydrycbsdory . . . __ dito ....................... 4,/a 92'/
— 77% Luidory..................... 109% — Opól. Tarnów............. 4 41%

Polskie bil. bank. . . 89% — Koźlo-Oderb.............. 4 46%
79% _ Austr. banknoty . . -, 96% — dito obi. z praw pier. 4%
46% __ Nowa Waluta Austr. .— 90% Kurs stów. kuD. W Uznaniu
— __ Wrocław, obi. miejskie 4 — — dnia 19 marca.
__ Poznań. List Zast. . 4 99% — Prusic, obi. skarb. . 3% 84%

dito nowe .... 3% 87% — dito poży. skarb. . 4
dito nowe .... 4 88% dito dito 4% __ 99'/i
dito Listy Rent. . 4 90% — dito poży. r. 1855 3% 115

— 92% Szląskie Listy Zast. 3% «4",, — Pozn. List, Zast. . . 4 — 98%
— 97% dito nowe Lit. A. 4 95 — dito nowe .... 3% 87%— —• dito nowe .... 3 y2 95% dito nowe .... 4 88
— — dito Lit. B. . . . 4 96 % — Szi. List. Zast. . . . 3% __ —•
—- — dito Lit B. ... 3% — Zacli. Prusk............... 3% 82
-7— 97% dito Listy Rent. 4 92% _ Polskie ........................ 4 88
— 97 dito Obiig. prow. 4% — Pozn. List. Rent. . 4 _ 90
— 99 Polskie Listy Zast.. 4 88%, — dito obl.miejsk.il .Em. 4 — 88
--- • 833/4 dito now. Emis. 4 88%, — dito obi. prow. . . . 5 99 —
— — dito i Obiig. skarb. 4 — dito akc. bank. prow. 81 —
— — do. obi cząstk. a 500 zł. 4 — — Star.Pozn. ak. kol. żel. _ —
90% — Austr. pożycz, naród. 5 69%, — Górno-Szl. dito A. __ —
90% — Minerwy akcye .. . . 5 — „ obl.z praw.pierw.E _
89 — Szląski bank .... 4 79 — Polskie banknoty . . __ 88»/«
— |102 dito tow. assek. ogn. 4 — — Ruskie bankn. . . .

■ ■
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Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

obl.miejsk.il
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